
—  209

IM
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O  T E C H N O L O G I C Z N Y .

im u  e t '  24 . R O K  S I Ó D M Y

P r z e d p ł a t a  
w W a r s z a w ie  p ó ł r o c z n i e  zł .  12 roćz-  

n ie  zł .  24; na p ro w in c y i  p ó ł r o c z n i e  
zł .  1 5 , r o c z n i e  30.

Dnia 13 Czerwca 1841 r.

P r z y j m u j e  się p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S t acyaci i  P o c z t o w y c h ,  a 
w  W a rsza w ie  w  Ka n t o r z e  G ł ó ­
w n y m  i p o  K s i ę g a r n i a c h .

S p is  rzec zy :— G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  C z y l i  k a r t o f l e  r ó w n i e  się  w y s o k o  sp i en ięża j ą ,  b ę d ą c  sp as i on e  p r z ez  
b y d ł o  rogate  i o w c e ,  jak g dy  się na w ó d k ę  wypa l aj ą? ,  (dalszy c i ą g ) . — R o l n i c t w o :  O r ó ż n i c y  p o m i ę d z y  
r z e p a k i e m  a r z e p n i k i e r n . — L e n  N o w o z e l a n d s k i .  I n s t y t u c y e  R o l n i c z e :  V\ y s t a wa  z w l e r z ą t  i p r o ­
d u k t ó w  r o l n i c z y  ii w  Al ice l i  w Król .  Sa sk i e m w  r. 1840 — R o z m a i t o ś c i :  P o t w i e r d z e n i e  w a ż n e g o  o d ­
k r y c i a  p.  D o n i b a l a . — Ń]ora w i a  i vSzląsk A u s t r y a c k i  p o d  w z g l ę d e m  r o l n ’C z y m . — N a g r o d a  za d o b r e  u r z ą d z e ­
n i e  i  p r o w a d z e n i e  g o s p o d a r s t w  w  A s h t o n .  O  n a c z y n i a c h  sz cze ln ie  zamy kanycl i .  Ł a t w y  i p e w n y  ś ro d e k  
w y g u b i  enia  g ąs i en i c  na d r z e w a c h  o w o c o w y c h . —- C h o r o b y  ży t a .  —  W y s t a w a  ź re bi ą t ,  
i z y s t w a  wys ' c i gów k o n n y c h  ( c i ą g  da lszy) .

U s t a w a  T o w a *

(joA pocla^tw o icjaIik

Czyli kartfcflc równie wysoko s ię sp ię -  
nięźają^ będąc spasione przez bydło 
rogate i owce, jak gdy się na wódkę 

Wypalają.
(D a lszy  ciąg .)

Do porównania, o k tórem  mowa, przyjm uję 
gorzelnię średniej objętości, gdzie się dziennie 
destyluje 3000 kw art  zacieru, czyli się wypala 
20 k o icy  kartofli, z potrzebną ilością słodu.

P od ług  obecnego stanu sztuki gorzelniczej, 
przyjąć można po lo  kw. okowity SO stop. T r .  
z korca  kai tofli, z dodaniem 15 funt. słodu (licząc 
W to słód z którego się robią drożdże sztuczne). 
Wprawdzie są gorzelnie o trzymujące z tej ilości 
kartofli i s łodu znacznie więcej okowity (12— 15 

i więcej kw art);  lecz są także  tak  u rządzone ,  
iż  zaledwie wydają po S kw art  okowity z wy­
m ienionej ilości kartofli; czyniąc zaś ogólne 
obliczenia, śi-edni s tosunek przyjm ować należy.

Garniec sp iry tusu przyjm uje się tu  po zł. 2. 
A zale'm, dziennie otrzym uje się 50 garncy oko­

wity; po zł. 2 — czyni dziennie (prócz brachy, 
o k tórej później) zł. 100 gr. —

Z tej kwoty odchodzi.
1. Za2j.  ko rcy  słodu po zł. 15, zł. 33 gr. 22
2. Za i  sążnia drzewa ze zwózką zł. 10
3. Dzienna płaca gorzelnikowi zł.  2
4. 3 pomocników po zł. 1, zł. 3
5. Oświetlenie i drobne wydatki,

jako  m iotły ,szczotki,o le j,  k i t  i t .p .  gr. 15 
G. P rocen t  od w yłożonego kap ita łu  

na  aparat, naczynia drewniane, 
beczki do okowity i t. p. p rzynaj­
mniej 15,000 zł. wynoszący, p°
5 od sta, czyni rocznie zł. 750, 
a dziennie zł. 2 gr.  1

7. P o d o b n y  p rocen t od k ap ita łu  
wyłożonego na gorzelnią fm uro- *

do przeniesienia z ł 51 gr. 8 
2 4



z p rzen ie s ien ia  zł. 51 g r .  8

w an ą ,  z p iw n ic a m i , s ło d o w n ią , 
i t . d . )  w ynoszącego  12,000 z ł .  po 5 
Od 100, roczn ie  600 zł. d z ien n ie  z ł .  1 g r .  19

8. N a  u t r z y m a n ie  w d o b ry m  s ta n ie  
ap a ra tu  i n a c z y ń  g o rz e ln ia n y c h  
(p o d  N r  6) ro czn y  p r o c e n t  po  5
od  100, z ł .  750 d z ien n ie  z ł .  2 gr. 1

9, Z użyc ie  a p a ra tu  g o rz e ln ia n e g o ,  
s ta tków  i n a c z y ń  d re w n ia n y c h .
P o d łu g  dośw iadczenia , a p a r a t  n ie  
m oże  s łu ży ć  d łużej n a d  la t  10 ; 
po  u p ły w ie  tego czasu ,  n ie  je s t  
on  ju ż  zd a tn y  do n a p ra w y .  Jeżeli  
więc a p a ra t  z w sz e lk ie m i  do n ie ­
go na leżącym i m ied z ian am i n a ­
c zy n iam i kosztu je  10,000, w tedy  
w arto ść  onegóż po  u p ły n ie n ju  
rzeczonego  czasu, zm nie jsza  się do 
p o ło w y  czyli  5,000  zł.  T a  k w o ta  
ro zd z ie lo n a  n a  la t  10 , w y nos i  
d z i e n n i e ..............................  . z ł .  1 gr. 11

R esz ta  zaś su m m y  (N r  6);czy l i  5,000 i
z ł .  w naczy n iach  d re w n ia n y c h  b ę ­
dąca , zużyw a  sią n iezaw odn ie  ca ł-  . 
k ie m  w przec iągu  la t  10; p r z y p a d a  
n a  d z i e ń .......................................   . z ł .  1 g r .  11

D o d a ć  tu  jeszcze n a leży  p ro c e n t  
od zużyc ia  -i r e p e r a tu r  b u d o w li  j a k o  
też  od  p s se k u ra c y i  gorze ln i ,  o k ow i­
ty ,  s ło d u  i t . p. k tó r y  dla sk ró c e n ia  
o zn aczam y  d z ie n n ie  n a  . . . .  gr.

D z ie n n y  w y d a te k  zł. 5S g r .  5 
Billans.

D o ch ó d  d z ie n n y  w ynosi  z ł .  100
W y d a te k  dito  z ł .  58 g r .  5

15

P ozosta je  z ł .  41 gr. 25

(a)  Wszelkie, obliczenia zait.osowaue ą  ile  się dało, 
na  wagę, m iarę  i 'ceny-pols.  Red.

K w otę  ta k o w ą  j a k o  za p ła tę  za 20 k o r c y  k a r ­
tofli uw ażając, w y p a d a  ko rzec  po z ł .  2 gr. 2 | .

P rz y p o m n ie ć  n a le ż y ,  iż o ile się o t rz y m u je  w ię­
cej o k o w ity ,  n a d  10 k w a r t  z k o rc a  k a r to f l i  i 15 
fun t .  s ło d u  i o ile o k o w ita  sp rzedaje  się wy- 
że'j n a d  2 z ł . ,  o ty le  d ro ż e j  kartofle  się sp ie ­
niężają ;  a o ty le  tan ie j ,  o ile się o trz y m u je  mnie'j 
n iż  pow yższą  ilość oko w ity  i ta k o w a  tan ie j  ł iad  
2 z ł .  sp rzed aw an ą  b y Wa,

D o d ać  tu  jeszcze w ypada  w artość  b r a c h y .— 
W  tej m ie rze  b a rd z o  są rożne  zdan ia  gorzeln i-  
k ó w  i gospodarzy .  Je d n i  u t rz y m u ją ,  że b r a ­
cha  z k o rc a  k a r to f l i ,  w łączn ie  z d o d a tk o w y m  
s ło d e m , m a tę  sarnę w arto ść  pod względem  po- 
źyw nośc i ,  co ko rzec  su row ych  kartofli;  d r u d z y  
r e d u k u ją  ją  n a  f  części, a in n i  naw et n a  u k a r ­
tofli su row ych .

P o d łu g  m ego i w ie lu  z n a n y c h  m i gorze ln i-  
k ó w  i g o sp o d a rzy  dośw iadczen ia ,  n ie  m ogę j e ­
dnego an i d rug iego  tw ie rd z e n ia  zaprzeczyć ;  a l­
bo w iem , w  zb iegu  p e w n y c h ’oko licznośc i,  mogą 
b y c  z u p e łn ie  p ra w d z iw e .

N iem n ie j  także  je d n i  gospodarzb  u t r z y m u ją ,  
że b ra c h a  m nie j s łu ż y  ow com  i k ro w o m , an i­
żeli zw ierzę tom  n a  opas po s taw io n y m  i w o ło m  
poc iągow ym ; d ru d z y  p rz e c iw n ie  t w i e r d z ą : że 
żadnej tu  n ie  z n a jd u ją  ró ż n ic y .

I tu  jed n i  i -d rudzy  m o g ą  mie'ć z u p e łn ą  s ł u ­
szność ; b ra c h a  bow iem  m oże być  w je d n y c h  
oko licznośc iach  n a d e r  zd row ą, a w d rug ich  b a r ­
dzo szkodliwą; p o d ł u g  j e j  s tanu i  p o s t ę p o w a ­
nia w  g o r z e l n i a c h .  —  I ta k  , gdzie n p .  ka i to f le  
p rzed  go tow an iem  nie  m y ją  się d o k ła d n ie ,  b r a ­
cha m a  k o lo r  sza ry ,  do k o lo ru  z iem i p o d o b n y ;  
a przyte 'm  m ocno  je s t  um ięszana  z p iask iem  
m n ie j  więce'j g ru b y m ;  p rzez  co, n ie ty lk o  zwie­
rzę ta  n iech ę tn ie  ją  spożyw ają ,  lecz nad to  staje 
się im  sz k o d l iw ą ;  zawsze zas w iele  t ra c i  na
pożyw nośc i .

W ie le  tak że  zależy od  s to p n ia  gęstości b r a ­
chy; im  gęstsza te'ńi te'£ je s t  pożyw nie jsza ;  i
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odwrotnie. Prócz teg o ,  b ra c h a ,  z k tórej się 
więcej w ypędziło  a lk o h o lu ,  smaczniejszą jest 
°d tej k tó ra  go mniej w ydała . — Jakkolw iek  
twierdzenie to, na pierwszy rzu t  oka zdaje się 
być p rzec iw ne , jest przecież zupe łn ie  zgodne 
z rzeczyw istośc ią .—• T łu m aczę  się: im więcej 
Wyprowadza się alkoholu z b ra c h y ,  te'm fer- 
TOentacya b y ła  dokładniejsza; o następnie nie 
utw orzył się w niej kwas, ty le  zwierzętom p rz y ­
kry ; przeciwnie, gdy stosunkowo m ało się o trzy­
muje alkoholu, dowodzi to ze znaczna część 
pierwiastków z k tórych  się tw orzy ,  w kwas sig 
zamieniła.

W ielokrotnie  także m ia łem  sposobność prze­
konać się, iż mianowicie ow ce , z widoczne'm 
wstrętem pozywają brachę kwaśną; i to n iem al 
ty lko  głód je do tego sk łan ia ;  wszystko z'aś, 
do czego zwierzęta mają pew nę odrazę , żdro- 
we'm im nie j e s t . — A zatem, u trzym ujący: ze 
bracha owcom s zk o d z i , mieli s łuszność , jeżeli 
ją  kwaśną dawali; jako i ci trafnie sądzili, że

im  nie jest szkodliwą, jeżeli ją  dawali dobrze 
sporządzoną, żadnego kwasu nieposiadającą. /

B ydło  rogate mnie'j jest wprawdzie w tej 
mierze wybredne; jednakowo po wiele razy  się 
p rz ek o n a łem , iż gdy po kwaśnej brasze otrzy­
m ało  dobrac, już do pie'rwsze'j wrócić nie chciało.

Bracha kwaśna,  działa szczególniej szkodli­
wie na m leko , bąć to u krów lub  u owiec; a 
że bardzo trudno  dawać j ą  zawsze świeżą i w'ca- 
le kwasu nie zawierającą, przeto radz iłbym  jej 
niedawać m aciorkom  dopóki jagnięta karm ią . 
Z resztą  przy  coraz więkśzem szerzeniu się le t­
niego k o cen ia ,  niedogodność ta zupełnie  upa­
d a .—  Z l e j  więc strony  rzecz uważając, na le­
ży się pierwszeństwo letniem u koceniu  i tam , 
gdzie się wielkie gorzelnie zna jdują ;  co dotąd, 
uważano niejako za główną zawadę w obraniu  
rzeczonego okresu kocenia, z przyczyny tan ie­
go i dobrego karm ienia  m acior w zimie brachą.

(Dokończenie nastapi.J

cPloOllLCtatO.
■ O różnicy pomiędzy rzepakiem 

i rźepnikiem.

Rzepaki dzielą się najprzód na zimowe i letnie. 
Pierwszych m am y dwa główne gatunk i:

1. R zepak  (brassica oleracen; po fran. Colzd; 
po niem. R aps.)

2. P izep n ik , (brassica napus ; po fran. navat; 
po niem. R i ip s e n ) .

Obadwa te gatunki tak  dalece do siebie są 
podobne, że wielu gospodarzy bierze jeden za 
drugi; często nawet w raz  je uprawia; eo jest 
z wielu m iar  nader niestosownem.

W praw dzie ' ich powierzchowność i uprawa 
w wielu względach do siebie są podobne; lecz 
w n iek tó rych  bardzo się różnią. — Chcąc uni­
knąć strat; na jakie ro ln ik  się wysławia biorąc 
jeden gatunek za drugi, dokładnie znać w ypa­
da zachodzącą między niemi różnicę. O kreślił  
ją  jak  najdokładniej sław ny T hae r  w' ten sposób-

. R z « p a k .  
ct. Należy do iodzaju  k a p u s t y  i w całej po­

wierzchowności więcej do niej jest podobny. 
b. K orzeń  ma cy lindrowały, podobie jak  k a ­

p u s t a ,  w ziemi głęboko uprawionej sa­
dzona.

R  z e p n  i k.
a . Należy' do rodzaju r z e p y  i do niej jest po- 

dobniejszy.
b. Ma korzeń  wrzecionowaty, pod o b n y  do 

rzepy; a nawet jeżeli roślina  rzadko stoi, 
w rzepę wyrasta.



c. Liście ma gładkie, zaokrąglone, m ięsiste , 
jasno-zielonego koloru; czasami zaś, szcze­
gólniej dolne, ko lo ru  b ru n a tn eg o ,  p y ł ­
k iem  b ia łym  pokry te .

d. Ł odyżka  mocniejsza , wypuszcza gałązki 
n ic  od samego dołu, ale nieco wyżej, k tó re  
n ie  wyrastają w górę , lecz raczej h o ry ­
zontalnie się rozpościerają .

e. Kwiat ko lo ru  jasno-zółtawe go, kwitnie i 
dojrzewa wcześniej.

f .  S trączki i ziarno większe.
g . A by się należycie rozkrzewił,  wymaga być 

sianym  wcześniej p rzynajm nie j  o 2 tygod.
h .  Z powodu wcześniejszego siewu i m ocniej­

szego zakorzeniania, jest w ytrzym alszy n  a 
zimę.

i. Po trzebuje  g run tu  mocniejszego; dobrego  
pszennego, byle niesapow atego, lub  zbyt 
twardego.

Zresztą  w uprawie roli ,  jej żyzności, zbiorze 
mi- różnica.

Len Nowozelandski.

Nowa Zelandya zwraca dziś na siebie po­
wszechną uwagę i wielu twierdzi, iż z czasem 
n a  morzach Australskich tę samą rolę "grać bę­
dzie', co dziś Anglia w E urop ie  północnej.  
Obecnie najważniejszym jej p roduk tem  jest len 
now ozelandski, n iem al wszędzie tamże dziko 
rosnący  a 'm ianow ic ie  w nizinach. P .  Labil- 
lard ier  francuzki b o ta n ik , k tó ry  już w r. 1795 
zwiedzał Nowozelandyą i poznał roślinę  o k tó ­
re j m ow a, porów nyw ał jej moc z konopiam i 
m anilsk iem i, ze zwyczajnym lnem europejskim, 
jako te'2 z konopiam i rossyjskiem i, i stosunek 
ten  w następnych  liczbach w yraził .

Konopie m anilsk ie  i len eui-opejski 1 1 |
Konopie r o s s y j s k i e .............................16j
Len nowozelandski 23T5T,

c. Ma liście w łosiste , mniej na końcu zao­
krąglone ; cieńsze i nieco bladszego ko­
loru.

d. Łodyżka jest cieńsza, delikatniejsza, pu­
szcza gałązki od samego dołu, pod ostrym  
kątem od łodyżki wyrastające.

e. Kwiat ko lo ru  c iem no-żółtego, kw itn ie  i 
dojrzewa później.

f .  S trączki i ziarno mniejsze.
’g. Może być siany później o 2 tygodnie, i 

później nawet.
h. D elikatniejszy  na  niedogodną porę czasu 

podczas zimy; a wrazie wielkich i suchych 
mrozów, częściej wymarza.

i . Zaprzestaje na  gruncie lżejszym; np. m o ­
cnym  jęczm iennym , czyli, tak  zw aną r ę ­
dziną; lecz dobrze użyźnioną.

nasienia i t. p. żadna niezachodzi m iędzy nie-

T e n  6tosunek potw ierdziły  doświadczenia 
później w ty m ’przedmiocie w Anglii czynione. 
Zte'm w'szystkie'm, ku p cy  angielscy, obszerny 
handel konopiam i rossyjskiem i p row adzący , 
nie ty lko  wszystko czynili, aby-rzecz tę w wąt­
pliwość w praw ić ;  ale n ad to ,  szczególniejsza 
okoliczność, niejako poparła  ich w tym zamia­
rze; to jest, postrzeżono, ze l iny  i pow'rozy ze 
lnu  nowozelandzkiego, wyprężone w prostej li­
nii, mają wprawdzie siłę nader wielką; ale bę­
dąc z a g i ę t e ,  łatwo pękają. Jednakże, jest po ­
wód do m n iem an ia , iż p rzyczyną tego być  
musi albo zbiór ln u  w niewłaściwym, czasie; 
lub  te'ż inne uchybienia  w p rzyrządzan iu  g o ; 
albowiem siacie ze lnu  teg o ,  często 200 do 
300 sążni długie i stosunkowo sze rok ie ,  są 
przecież nadzwyczajnie mocne. P od ług  po­
dania D ziennika N ow ozelandskiego, można
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sprowadzić do Anglii beczkę tegóż lnu  za 18 
funt. szter.; a 12 funt. kosztuje przyrządzenie go; 
zate'm beczka kosztow ałaby  30 fun. s. k iedy  
beczka konopi rossyjskich kosztuje przeszło 40 
fun. s. Okoliczność ta  dla Anglii jest nader

3u&tijkacye

Wystawa zwierząt i produktów rolni­
czych wAltccli w Król. Saskim w ro­

ku 1840.

Wystawa ta p o r a ź  drugi m ia ła  miejsce;piei>. 
wsza b y ła  w ro k u  u p ły n io n y m  (1839 ). Jak 
bardzo zadowoliła Ziemianów saskich, dowo­
dzi znaczna liczba osób udział w nie'j mających; 
w ciągu bowiem ro k u  jednego zebrało  się tu 
929 akcyonaryuszów; (po 2 ta la ry  akcya), czyli 
członków te'j In s ty tuc j i ;  a mimo to, liczba ich 
coraz bardziej wzrasta.

Owiec i tryków  ‘znajdowało się sztuk 218; 
wszystkie nadzwyczajnej p iękności;  celow'al'y 
szczególniej delikatnością i ilością wełny.

Koni wystawiono 103 .— Postęp wuszlachet- 
n ien iu  tych zwierząt b y ł  w idoczny; ale n ie­
mniej okazały  się także wady w ich hodowa" 
n iu ,  a mianowicie, złe sku tk i zby t wczesnego 
oprzęgania i kuęia.

B yd ła  rogatego , krów', byków i m łodociane­
go, by ło  sztuk 49__ -> Łatw o się tu  można b y ­
ło  przekonać o prawdzie tej zasady: i i  chcąc 
mleć piękne bydło , od samej m łodości dobrzeje  
utrzym yw ać należy ,• albowiem jałówki i byczki 
po 5 do 6 miesięcy s tare ,  odznaczały się, nie- 
ty lk o  dobrym  w zro s tem , l ecz i szczególniej- 
szem wykształceniem budowy ciała .

'Narzędzia rolnicze w znacznej bardzo liczbie 
się znajdowały, a mianowiciea 2 siewniki ko ­

wielkiej w a g i , gdyż biorąc z Rossyi |  czę­
ści po trzebnych  k o n o p i ,  niemal ca łk ie m  jest 
od niej zpleżną pod względem tak  ważnego dla 
niej p rzedm iotu .

n iczyny; 1 podwójny walec z grabiam i; 3 ob- 
sypn ik i warzywa; 1 p łu g  altenburgski z żelazną 
wygiętą odk ładn ią ;  4 skaryfikatory; 1 skary- 
f ikator z 3ma kółkam i; słowem, ogółem by ło  
przeszło 40 tego rodzaju narzędzi. Już sarnich 
widok spraw ił  wielkie zadowolenie pom iędzy 
ro ln ikam i; a k tóre  o wiele się zwiększyło, pod­
czas wykonyw ania niemi p racy  na p rzy leg łem  
polu.

Jak  błogi wywiera wpływ  podobna wystawa 
i p róba rzączonych narzędzi na postęp ro ln i­
ctwa, najwięcej dowodzi to, że znaczna liczba 
ostatnich, uznanych za najstosowniejsze, została 
u  wynalazców zamówioną; tym  więc sposobem, 
z jedne'j s trony  udoskonala się rolnictwo, a z d ru ­
giej wynalazcy o trzym ują  za swe usiłowania 
przyzwoite w ynagrodzenie.

P om iędzy m aszynam i rolniczeini, celował mo­
del m ło carn i  przenośnej z ZJebigaU (a); maszy­
na do zacierania (z te g ó z  miasta);  Angielska 
m aszynka do przewracania i suszenia siana i 
maszyma do czyszczenia zboża.

Profes. L a m p e d iiis , z łożył p róby  nawozu, 
u tw orzonego 'a  to r fu  kw aśnego , 7. opisem sposo­
bu  przyrządzania onegóż i jego skutków. (Opis 
później udzielony zostanie).

P rem iów  rozdano 9 pomiędzy wychowywa- 
czy koni krajowych; z 12 mniejszych, większa

(a) O którym w foprzedn im  Nrze Ziemianina była 
mowa. Red.



część wynalazcom narzędzi i m aszyn ro ln iczych  prowadzano pojedynczo przed namiot, dla człon-
p rzyznaną  została. ków tej Instytucyi sporządzony, dla tern do-

Po rozdaniu  prem iów, wszystkie zwierzęta kładniejszego ich przejrzenia i porównania,
(prócz owiec?) na wystawę sprow adzone, przy-

/

O U l l C C l t o ó C l .

Potw ierdzenie ważnego odkrycia 
|). Dom bała.

W  Nrze 13 tego pism a donieśliśmy, ze pan 
D om bal , w ynalazł sposób wyciągania z b u ra ­
ków 10 do 11 proc. cuk ru ,  p rz y  znacznej oszczę­
dności opału , w porów naniu  do dawniejszego 
postępowania. — AYaźną tę wiadomość potw ier­
dza doniesienie z M agdeburga, jak  następuje:

,.Skoro  tylko nadeszła wiadomość o nowym 
w y n a lazk u  p. D om bala  do S tu ttgc irdu , na tych­
m iast Tow arzystw o c&ntralhe rolnicze, upowa­
żniło  p . S im ensa , professora Technologii przy  
Insty tucie  gosp. wiejskiego w Tlohenhejrnie, do 
ud an ia  się do Bow il (miejsca Inst. a g r o . , k tó ­
rego p. D om bal jest D y rek to rem ),  celem prze­
k o n an ia  się na miejscu o rzeczywistości tak  
ważnego odkrycia . Pow róciw szy  p. Simens za­
pew nił ,  iż w'szystko tak  znalazł j a k  przez p i­
sma poprzednio  og^l'oszone'm b y ło .“

T ym czasow o nam ieniam y, iż nowe postępo­
wanie na  tein po lega: że b u ra k i  rozparzają  się 
najprzód  w gorącej wodzie , a dopiero moczą 
W zimnej. P . Dom bal o trzym ał od Piządu pa­
ten t  na  ten wynalazek ; m imo to, w olny jes t  
każdemu przystęp do jego cukrowni; nadto, opi­
sał dok ładn ie  nowe to postępowanie w oddziel­
nej broszurce . — Opis ten w polskim  p rzek ła ­
dzie dołączony zostanie do dzieła: W yrabianie  
cukru z bhraków sposobem domowym  i t. d. wy­
danie drugie  przez N. K urow skiego, o ktore'm 
w N rze 17 Ziem ianina z r .  b. obszernie donie- 
sione'm było).

Mo raw i a i Sziask Austryacki pod 
względem rolniczym.

Morawia, ty lko  od południa jest otwarta; od 
wschodu i pó łnocy zam ykają ją  góry, będące 
w części przedłużeniem  karpatów , w części in ­
nych pasm  gór. — Z wszystkich rzek, k tórem i 
jes t  poprzerzynana ,  ty lko  rzeka M arch  w pe­
wnej przestrzeni jest spławną. Ku południowi 
k ra j  jest rów ny, p łask i.  Jak  wszędzie, i tu  
ziemia jest bardzo różna pod  względem żyzno­
ści. W  okol icy Litawy i od strony  Węgier, ro ­
la jest najurodzajniejsza.— O koło S ternberga 
k ra j  jest pagórkowaty, zimny i kamienisty , po- 
części piasczysty.

W ogólności stan ro ln ików  jest dobryT, gdyż 
p ło d y  rolnicze mają tu szybki i ko rzys tny  od ­
byt; a p fży tem  gospodarstwo wiejskie, m iano­
wicie przez możniejszych właścicieli z prawdzi- 
wem zamiłowaniem jest prowadzone. Jedna­
kowoż położenie ostatnich stosunkowo, o wiele 
jest lepsze od położenia włościan. Pochodzi to 
ponajwiększej części ztąd iż ostatni pańszczy. 
zną, i to  dość znaczną , są jeszcze o b a rcze n i . 
p rzez  co,, częstokroć nie mogą swej ziemi do­
statecznie uprawiać.

G łów ny targ  na zboze jest w O łom uńcu  i 
w Preśnic, gdzie je skupują  po dobrej cenie han­
dlarze Czescy i Szląscy. Pszenica i jęczm ień m a­
ją  największy pokup. Wsie są czyste, p rzy jem ne, 
dobrze zabudowane, i wyraźnie by t dob ry  p rzed ­
stawiają. — Budowle gospodarskie właścicieli, 
są n ie ty lko  d o b r e , ale tnaw et p a r a d n e , bea
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Wyjątku z cegl’y palonej lub  z gliny stawiane^ 
pięknie wytynkowane, gdzie zaś to wypada, da­
chówką pokry te .

Jednakże, nie można m ó w ić ,  iżby ogólnie 
rolnictwo pod ług  zasad nowych, czyli wyrozu- 
tnowanych prowadzone b y ł o , a przez to pod­
wyższyłby się jeszcze killcokrotnie dochód z n ie­
go; jak  to dowodzą te wsie, gdzie od downa p o ­
rzucono gospodarstwo 3 połowę u g o ro w e ,  a za­
prowadzono p ło d o zm ien n e , lub wielopolowe 
przemienne;  a następnie, gdzie uprawiają wie­
le paszy, posiadają wiele in w en ta rzy ,  i zna­
cznie jeszcze wdęce'j zbierają zboża, niżli gospo­
darze 3 połowi. Jest tu  jeszcze obszerne pole 
do polepszeń rolniczych. — Ze p rzy  is tnącym  
sposobie gospodarowania, ro ln icy  mają się do­
brze, pochodzi jak  powiedziałem, z korzystnego 
odby tu  zboża, po cenie stosunkowo większej 
od p roduk tów  zwierzęcych. D la  tego, nie po ­
m nąc na to, że im więcej hoduje się inw en ta ­
rzy, tern większe o trzym ują  się p lony  zboża, 
bo więcej się ziemia nawozem użyźnia," prze­
k ładają  tu  ro ln icy  mniej zachodów w ym agają­
cych uprawę zboża, nad  trudniejszy , lubo i p rzy  
obecne'j cenie ko rzys tny  wychów zwierząt d o ­
mowych.

1 narzędzia ro ln icze ,  b iorąc  o g ó ło w o , nie 
należą bynajm niej do wzorowych, mają zaś tę 
główną wadę, że niedość głęboko ziemię u p ra ­
wiają. Ztem wszy fik i cm, znajduje się tu  wie­
le nader  ch lubnych w yjątków ; wiele Jaowiem 
jest tu majętności, k tóre  pod każdym  względem 
za wzór sluzyćby mogły.

Ze zwierząt domowych, owce stanowią g łó ­
wne źródło dochodu rolniczego. Udoskonalę.' 
nie ich do wysokiego posunięte zostało Stopnia; 
a to jedynie za staraniem 'Towarzystwa rolni- 
czego w Brilnltie swe posiedzenia odby wającego. 
Za najcelniejsze owczarnie uważają: Księcia 
Lichnowskiego, Baronów: Geislera i Bartensztej- 
na; niemniej islnące wldaitz, K notnitz , Bosco*

w itz , ' Luttenschiitz, Siglawitz, Hoschtiz, KwaP 
sitz i Zdaunek.

Bydło  rogate, w n iek tó rych  ty lko  majętno­
śc iach  starannie jest hodowane; w ogólności zaś, 
a mianowicie w pomniejszych gospodarstwach, 
liczba onegoż, do niezbędnie ty lko  potrzebnej 
się ogran icza , i to nędznie jes t  u trzym yw ane; 
gdyż niem al ca łą  zimę słomę ty lko  dostaje.

Dwie są główne p rzyczyny  nędznego stanu 
byd ła  rogatego w M oraw ii : najprzód  nieznajo­
mość upraWy roślin pastewnych; powtóre , zn a ­
czna liczba bydła zagranicznego  ,~ na rzeź do 
kraju sprowadzana;  sku tk iem  czego, s tosunko­
wo, więcej przynosi zb o z e , aniżeli by dło  ro ­
gate. P rzyczyn ia  się także wiele do tego, czę­
sto tu panująca zaraza b y d ła  rogatego, (księgo- 
susz) zrządzająca ogrom ne straty .

Pod ług  wykazów sta tystycznych , Morawia 
posiada: UO,000 koni, 400,000 sztuk byd ła  ro ­
gatego, 750,000 owiec i 300,000 św iń .— O gro­
dnictwo w dobrym  jest stanie. Z owoców wy­
rab ia ją  wiele wina, k tó re  jest częstokroć sma­
czniejsze i zdrowsze od wytłaczanego z wi­
nogron.

Nagroda za dobre urządzenie i prowa­
dzenie gospodarstw w Ashton.

Towarzystwo rolnicze (w  Anglii)  p rzezna­
cza corocznie znaczną nagrodę za gospodar­
s t w o  n a j l e p i e j  urządzone. W ro k u  up łyn io - 
n y m  o trzym ał ją  pewien r o ln ik ,  k tó ry  200 
akrów roli (o k o ło  150 pols. m o r g . ) ty m  spo­
sobem uprawia.

Pasza zielona akr. 56
Zasiane roś l iny  na pastwisko — SG 
Pastwisko koniczynne 
Owsa
Bob w rzędy upraw iany  
T u rneps  » ■ ■ ■ ’ ’
Kartofle ■-

_  25
—  8
— 17
—  6 
—  2

akrów 200
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U trzym uje  on:
30 krów  mlecznych wielkie'j rassy; 6 ja łów ek 

2 let.; 10 dito rocznych; 10 cieląt; 60 owiec; 3 
kon ie  robocze; ls° 3 letniego; 2 dwóletnie; 1 rocz­
n y ;  3 źrebięta i 3 świnie.. W szystkie zwierzę­
ta  b y ły  w najlepszej tuszy i najlepszym stanie; 
jego n ab ia ł ,  masło i ser, s łyną  w okolicy; po ­
la  na jdok ładn ie j  są uprawiane.

O naczyniach szczelnie zamykanych.
W  wielu p rz y p ad k ac h , tak  w gospodarstwie 

domowem, jako też w n iek tó rych  technicznych 
fabrykacyach , nader  wiele zależy na posiada­
n iu  naczyń  szęzelnie zamykanych; to jest tak , 
aby  powietrze nie m iało  do nich p rzy s tęp u .— 
N ajłatw iej cel ten  się osiąga w naczyniach gli­
n ianych  z brzegiem falcowanym i stosowne'm 
do tego falcu wiekiem, skoro bowiem si^ p rzy ­
k ry je  i falc (c zy l i  r y n ie n k a )  wodą w ype ł­
ni, wszelki przystęp powietrzu atmosferyczne­
m u  przecięty  zostanie. Podobne naczyn ia  w wie­
lu  miastach Niem ieckich są wyrabiane, w D re ­
źnie i L ipsku  znacznej objętości, kosztuje sztu­
k a  3 złote.

Łatwy i  pewny środek wygubienia  
gąsienic na drzewach owocowych.

Środek  ten  jest równie prosty , jak  niezawo­
d n y  w sku tku .  Cienki szpagat smaruje się na­
leżycie świeżą m erk u ry a ln ą  maścią (tak zwaną 
n ea p o li tań sk ą , ktore'j w kazde'j aptece dostać 
m ożna), i obwięzuje się nim  do ko ła  na jp rzód  
p ień  drzewa, potem  główniejsze gałęzie. Za- 
dna gąsienica nie p rzek roczy  tego, jak b y  cza­
rodziejskiego pierścienia, a to zpowodu truęi- 
zny  jaką  jest napojony . W ielokro tn ie  uważa­
łem , jak  gąsienica, dopełzawszy śmiało aż do 
wspomnionego pierścienia, mimo szczerej chę­
ci, przebyć go n ie  m o g ła ; i po opędzaniu go

do koła , chcąo zapewne upatrzyć wolne przej­
ście, cofnęła się napow rót. — T e  zaś k tóre się 
znajdują na drzewie , gdy zbliżanie się czasu 
ich przeobrażania w ziemi, zmusza je do zej­
ścia z drzewa, przekładają  raczej zginąć na drze­
wie, niżli tak  na pozor s łabą zawadę p rzek ro ­
czyć. Dodać tu  w ypada ,  iż do smarowania 
rzeczoną maścią szpagatu, użyć potrzeba skó­
rzanej rękawiczki; nigdy zaś nie używać do te­
go gołej ręki.

Choroby ż y t  a.
P o d łu g  Cambridge Chronicle, prof, agrono­

mii H enslów , opisuje 7 chorób żyta. Pidza i 
m iodunka, pod ług  niego, m ają być różnem i sto­
pniam i jednej i tej samej choroby. — P rze ­
ciw głów ni ra d / j  bejcowanie witryolejern nie­
bieskim. Dodaje przytem , że w sposobie u ży ­
cia go, gospodarze nie są w zgodzie. O n p ier­
wszy rzu c ił  myśl: iżby najpewniej m ożna za­
bezpieczyć wiele roślin przeciw ( chorobom , i 
w yradzaniu  się nas ien ia ,  oraz zapewnić sobie 
posiadanie jednorodnych  gatunków, gdyby ho­
dowanie nasion stało się całkiem  odrębną od- 
nogą przem ysłu  rolniczego. —  A że w Anglii, 
każdy dobry  i użyteczny p o m y s ł ,  skwapliwie 
w p ra k ty k ę  bywa wprowadzany', przeto spodzie­
wać się należy, iż i ten p o m y s ł ,  rzeczywiście 
nader trafny, bezowocnym niezostanie.

W ystawa źrebiąt.
Gelem ulepszenia rassy koni roboczych, usta­

nowiono w obwodach: Piosztockim, Tessińskim 
i Rebnitzk im  coroczną wystaw ę źrebiąt. Pie'rvV- 
sza m iała miejsce w Rosztoku podczas Sto Mi­
chalskiego ja rm ark u .  Rozdano 9 premiów war­
tości 150 tal., przy tem  wiele źreb ią t  wyprzeda­
no. Pomiędzy' innem i, wieśniak m ia ł  ogierka ro ­
cznego, za którego żądał sło sześćdziesiąt In d o ­
rów i  a ofiarowanych m u 120 luid. nie przy ją ł .
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U§T1W1
T O W A R Z Y STW A  WYŚCIGÓW KONNYCH I W Y ST A W A  Z W IE RZ Ą T  GOSPODARSKICH

W  KRÓLESTW IE POLSKIEM.

(D a lszy  ciąg.)

A r t y k u ł  122.

Sędziowie przekonać się obowiązani są, czyli 
wszystkie szczegóły deklaracyą,  o której  w a r t .  
57 mowa objęte,  są zgodne;  a następnie czyli 
zwierzę przedstawione posiada prz ymio ty  art.  
60 wymagane,  i czyli warte jest  okazania na 
publ icznej  wystawie.

A r t y k u ł  123.

Bydło  rogate opasowe,  lub  inne  zwierzęta 
tuczone,  takie ty lko na wystawę przyjęte być 
mogą,  k tóre przez gospodarzy wiejskich wieli  
własnych gospodarstwach utuczone zos tało;  
względem czego Sędziowie, świadectwa władzy 
miejscowej od właścicieli  przyprowadzonych 
zwierząt,  żądać mogą.

V v
A r t y k u ł  124.

G d y  Sędziowie znajdą wszystkie warunki ,  po­
przednimi  dwoma ar tykułami  uzupełnione,  wy­
dają świadectwo przyjęcia zwierzęcia na  wy­
staw ę.

A r t y k u ł  125.

Względem umieszczenia zwierząt  na wysta­
w ę  przyjętych,  w miejscu obok placu wyścigo­
wego na  ten cel wyznaczone'm, właściciele sto­
sować się powinni  do wskazania Sędziów lub 
D e l e g o w a n y c h  do tej czynności przez D y rek cy ą  
Jenera lną low ar zy s tw a.  Wszakże nie będzie 
wzbronionem właścicielom zwierząt za p rz y ­
zwoleniem Sędziów lub Delegowanych,.  umie­
szczać zwierzęta swoje oddzie ln ie,  lub przed­
siębrać własnym  kosztem udogodnienia i urzą­

dzenia dla korzystnego zwierząt  swoich pomie­
szczenia.

A r t y k u ł  126.

Przyprowadza jący zwierzęta gospodarskie na  
wystawę, znajdą na miejscu uła twienia w zao­
pat rzeniu  się w paszę na czas t rwania Wystawy, 
tudzież w bezpła tnem na tenże czas pomie­
szczeniu zwierząt  na placu wystawy,  o ile miej ­
scowość tego dozwoli.

A r t y k u ł  127'.

Zaraz po ukończeniu  wyścigów i popisu koni  
ujeżdżonych,  Sędziowie przys tępują do sądzenia 
zalet  zwierząt gospodarskich ,  i w tej mierze 
Obowiązani są t rzym ać się wskazówek objętych 
a r ty ku łam i  nas lępnemi.

A r t y k u ł  12S.

Zwierzęta gospodarskie na  wystawę p rz y p ro ­
wadzone,  te ty lko między sobą porównywać i 
do ubiegania się o jedną  nagrodę wskazywać 
m o żn a ,  k tórych chów do jednego celu gospo­
darskiego jest  sk ierowany, i za osiągnienie k tó­
rego to celu, nagroda jest przeznaczona.

A r t y k u ł  120.

Kon, to jest  ogier s tadny,  lub klacz rodna,  
pow inny  być wolne zupełnie od wszelkich wad 
dziedzicznych,  jako to:  krótkiego oddechu,  
szpatu, włógowjzny,  pipaków,  narości  różnego 
rodzaju,  opojów i t. p. i nie posiadać żadnych 
p rz yw ar  szczególnych.  Powinny t rzymać wzro­
stu łokci  2 cali 17 (arszynów 2 i werszków 3)

24* .



l u b  obiecywać  n iezawo dne  dojście do tego wz ro ­
stu , j eże l i  są jeszcze m ło de .

A r t y k u ł  130.

K o ń  pos iadać  ma w całej  budowi e  re g u la rn o ść  
i k s z t a ł t  p r z y j e m n y ;  głowę m a ł ą ,  czoło  p ł a sk ie ,  
u c h o  l ekk ie ,  ganasze ods ta wne ,  oko  c iemne  i 
n ie  z a p a d ł e ,  nozd rza  o t w a r t e ,  szyję wyn ios łą ,  
p ie rś  sz e ro ką ,  ł o p a t k i  l e k k i e  i uk oś n ie  p o ło ż o ­
n e ,  k ł ę b y  p ro p o r c y o n a l n e  i wysoki e ,  nogi  g ł a d ­
k i e  i suche,  k o p y t o  p ięknego  k s z t a ł t u ,  zadnią  
część w p rz yz w oi tym  s to s u n k u  z p r z e d n ią ,  k r z y z  
r ó w n y ,  b io d ra  i uda  n i e m a l  czw or og ra n  tw o­
rzące ,  g o le ń  szer oką  i suchą .

A r t y k u ł  131.

Sędziowie zwrócą  także  uw'age n a  chód  k o ­
n ia ,  zwłaszcza do j a z d y  przeznaczone go ,  i b a ­
czyć  będą ,  czyl i  k o ń  w stępie i k łu s i e  stawia 
p r z e d n i e  nogi  p ros to pa dl e  p rz e d  sobą,  czy li  ich 
n ie  w y k rę c a  n a  zewną t r z  l u b  na  w e w n ą t r z ,  cz y­
l i  n i e  zanad to  z rywa,  i czyl i  zadnia  część ws tępu ­
je  w  ś lady pr zedni e j .

A r t y k u ł  132.

Klacze ro d n e  p o w i n n y  mie'ć k r z y ż e  p r z y z w o ­
i te j  d łu g o ś c i ,  g łębok ośc i  i sz e ro k o śc i ,  ż ebr a  
szczególniej  obsze rn e  i dobr ze  za ok rą g l one .

A r t y k u ł  133.

Maść  k o n i  p o w in n a  b y ć  j e d n o s t a j n a ,  i t a k a  
m a  zawsze p ie rwsze ńs tw o n a d  m a ś c i ą  s r o k a tą  
l u b  dz iką.

A r  t  y k u ł  134.

Bvdl ’O roga te  rozdz ie lone  być  p o w in n o  t a k  
n a  samej  wys tawie  jak i p r z y  ocen ien i u  pr zez  
Sędziów', n a  o d dz ia ły ,  s tosownie do u ż y t k u  do 
jak ie g o  chów onego b y ł  szczególnie sk ie ro w a­
ny, a za k t ó r y  n a g r o d a  jes t  w yznaczona .

A r t y k u ł  135.

Po n ie w a ż  d o b r e  p r z y m io ty  b u h a j a ,  w o łu ,  
k r o w y  l u b  cielęcia,  m ogą  b yć  r oz m a i te  p o d łu g  
ich przeznaczenia ;  ocenien ie o n yc h  za tem zo­
stawia się zna jomośc i  i doświadczen iu  Sędziów.

W  ogólności  j e d n a k  uważać  n a l e ż y :

a ,  iż co do k r ó w  do jn yc h ,  p r ó b a  ud o ju  p o ­
w in n a  być  z robiona ;

h, iż p r z y  ocenien iu  buha jów i wo łów r o b o ­
czych ,  s i lna i k sz ta ł t n a  ich b u d o w a  ob o k  
i n n y c h  zalet ,  s tosownie  do rassy  bydlęc ia ,  
pieTwśzeńs two zapewnia ;

c, iż co do zwierzą t  opasowy 'ch ,  op ró cz  b u ­
dow y  c ia ła ,  sama waga na jg ł ównie jsz ą  stanowi 

zaletę,

A r  t  y k u ł  13(5.
|  , ;

U owiec m o g ą  być  ro z ró ż n io n e  oddzie lnie
w a r u n k i  d o b r y c h  p r z y m i o t ó w ,  p o d  względem 
c ienkośc i  włos a ,  zbi tośc i  r u n a ,  b u d o w y  k o s m y ­
ków,  d ługośc i  włosa  i j ego b u d o w y ,  m i ę k k o ­
ści w e łn y .  W re szc ie  in ne  za le ty z p o p r a w y  
k rz y ż o w a n i a  i p r zysw a ja n i a  k ra jo wi  ras r o z m a i ­
ty ch  owiec.

A r t y k u ł  137.

W zg lęd em  i n n y c h  zw ierzą t  gospodarsk ich ,  j a ­
k ie  n a  wys tawę dop ro w a d z o n e  być  m o g ą ,  ża­
dne  na  te raz  n i es tanow ią  się przepisy ;  wszakże  
ta ko w e ,  r ó w n ie  co do koni ,  b y d ł a  i owiec ,  j a ­
k o  i i n n y c h  zw ierzą t  gospoda rsk i ch ,  m og ą  być  
w następs twie  w  m ia rę  rozszerzen ia  się T o w a ­
rzys tw a ,  poz ys ka ne go  doświadczenia i wyk aza ­
nej  p o t r z e b y ,  p r z e z  D y r e k c y ą  J e n e r a l n ą  T o ­
warzys twa  bliżej  rozwinię te .

A r  t y k  u ł  138.

P r z y  zu pe ł ne j  wedle  zda n ia  Sędz iów r ó w n o ­
ści zalet ,  dwóch lu b  więcej  zwierzą t  gospodar ­
skich  , do po p is u  p r z e d s t a w i o n y c h ,  l ° s r 0 7 -~
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strzyga k tó rem u  z nich nagroda ma być p rz y ­
znaną.

Inne równe'j dobroci, otrzymująstogowne świa­
dectwo.

A r t y k u ł  139, ‘

G dyby do jednego rodzaju i gatunku zwie­
rzęcia gospodarskiego, przywiązanych było k il­
ka nagród, i jeden właściciel o otrzymanie onych, 
przez przedstawienie kilku Zwierząt ubiegał się ,  
nie będzie m ocen jak  ty lk o  jedną  w tym ro­
dzaju i gatunku  pozyskać nagrodę w jednym  
roku.

A r t y k u ł  140.

Po ukończeniu  czynności Sędziów w p rzy­
znaniu  nagród, wyznaczony i ogłoszony będzie 
Czas na odbycie ostatecznego publicznego po ­
pisu zwierząt gospodarskich celujących. Zwie­
rzęta te w porządku oznaczyć się mającym, 
przeprowadzone będą uroczyście przed Dyre- 
kcyą  Jen e ra ln ą ,  Komitetem i Sędziam i, przy  
odgłosie trąb , i właściciele ich mieć będą do­
ręczone przez Prezesa D yrekcy i Jeneralne'j na­
grody wraz z poświadczeniem stosowne'm pod- 
pisane'm przez Członków D yrekcy i  Jeneralnej.

T Y T U Ł  VI.

Kupno zwierząt celujących i ich losowanie.

A r t y k u ł  I I I .

1 0  “ kończeniu uroczystości wyścigów i wy-  
stawy zwierząt , D yrekcya  Jeneralna  przystąpi 
bezzwłocznie do zakupienia na rzecz Towa­
rzystwa koni w y ś c i g o w y c h  w y g r y w ' a j ą c y ' c h ,  ko­
ni ujeżdżonych, lub  zwierząt gospodarskich ce- 
lu jących ,  W zakresach funduszu oznaczeniem 
nagród na rok  b i e ż ą c y  wskazanego i podług  za­
sad w a r tyku łach  70,  71 ,  72 i 73 przepisa­
nych.

A r t y k u ł  142. y

Skoro  k upno  to uzupełn ione zostanie, D y ­
rekcya  Jeneralna rozda Członkom  rzeczywi­
stym i p rz y b ran y m  T o w arzy s tw a , ich właści­
wym num erem  opatrzone bilety do losowania, 
w zakresie praw  im służących podług  a r ty k u ­
łu  3 i 4. Losowanie to podzielone na dwa od­
dzia ły  to je s t .

a, Losowanie koni wyścigowych i ujeżdżonych;
b, Losowanie zwierząt gospodarskich celu­

jących ;
odbędzie się publicznie w sposobie zwyczaj­
nym , bliżej przez D yrek cy ą  Jeneralną  T ow a­
rzystwa wskazać się mającym.

A r t y k u ł  143.

Jeżeli wygrana padnie na Członka nieobec­
nego ; będzie mu o tern udzielona wiadomość 
przez D yrek cy ą  Je'neralną, a koń  lub zwierzę 
będzie pielęgnowane na jego koszt do dni 14. 
P o  upływ ie  tego czasu D yrekcya  Jeneralna za­
rządzi ‘ sprzedanie konia tego lub zwierzęcia 
przez pub liczną  głośną licytacyą; zebrane zaś 
pieniądze na rzecz wygrywającego do B anku 
Polskiego, dla zatrzym ania do czasu doręczenia 
właścicielowi, odeszle.

A r t y k u ł  144.

W końcu coroczne'j uroczystości wyścigów 
konnych  i wystawy zwierząt gospodarskich, 
Członkowie T ow arzystw a, mocni są z wolnej 
ręk i  lub przez l icytacyą sprzedawać na miej- 
s g u  wyścigów i wystawy, konie i zwierzęta przez 
siebie przyprow adzone; z te'm wszakże zastrze­
żeniem, iż licytacye te nie będą się m ogły  za­
czynać co do koni wyścigowych i ujeżdżonych, 
jak od dukatów 30; co do innych zaś zwierząt 
gospodarskich, jak  od cen przez D y rek cy ą  Je- 
ne ra ln ą  Towarzystwa, corocznie na ten p r z y ­
padek  oznaczać się mających.
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WYPIS Z PROTOKÓŁU POSIEDZENIA

RA DY ADMIN ISTRACYJNEJ.
D nia  i-*- M ca  M arca  1841 roku.

W yścigi ko n n e  we wszystkich prawie krajach 
zagranicznych E u ro p y  is tn ie jące ,  korzystn ie  
w pływ ają  na obudzenie współubiegania w cho- 
dowaniu koni i polepszeniu icli rodu . O koli­
czność ta spowodowała Kommissyą Rządową 
Spraw  W ew nętrznych  i Duchownych do powzię­
cia myśli zaprowadzenia ich równie w K róle­
stwie, i w skutek  tego zajęła się przygotow a­
niem dwóch projektów .

1. Albo przez zaprowadzenie Stowarzysze­
n ia  pod k ierunkiem  i opieką Rządu, k tó ­
re  przez sk ładk i  od Członków, tw orzy ły ­
b y  fundusz n aw y n ag ro d y  i inne wydatki 
po trzebny .

2. Albo przez wyznaczenie funduszu ze S k a r ­
b u  Królestwa i urządzenie wyścigów w prost 
z urządzenia Rządu. Do pierwszego p ro ­
jek tu  Kommissya Rządowa znajdowała 
wzór w dok'1'adne'm urządzen iu  T o w arzy ­
stwa wyścigów konnych  w Moskwie, tu ­
dzież W ro c ław iu ,  i uważała że z takie'm 
Stow arzyszeniem  bardzo właściwie i ko ­
rzystnie da się połączyć wystaWa Zwie­
rzą t  Gospodarskich na wzór Towarzystw a 
istniejącego w W roc ław iu ,  k tó ra  stać się 
może zachęceniem do podniesienia tej ga­
łęzi ' p rzem ysłu  rolniczego, a obok tego za­
pewni znaczniejszą liczbę Członków S to­
warzyszenia.

W  ułożeniu drugiego p ro jek tu  zaprowadze­
nia wyścigów konnych Rządowych bez łącze­
n ia  ich z wystawą Zwierząt, t rzym ała  się Kom- 

, missya urządzenia wyścigów w Carskiem Siele

i uważała go za prętszy i łatwiejszy do wyko* 
nania, lecz za to za wymagający znaczniejszych 
bo ciągłych ze s trony  S k arb u  nakładów , k tó ­
re p rzy  przy jęciu  pieTwszego p ro jek tu ,  w m ia­
rę  powiększającej się liczby Członków , stopnio­
wo zmniejszyćby się m usiały.

Z tego powodu Kommissya Rządowa w ynu­
rz y ła  zdan ie ,  za zatwierdzeniem pierwszego 
p ro jek tu  i zarazem przedstawiła pod zatwier­
dzenie R ad y  wnioski, co do wydatków potrze­
bnych  na urządzenie placu wyścigowego.

Rada rozważywszy przedstawienie Kommis- 
syi Rządowej, ośw iadczyła: że powziętą przez 
n ią  m yśl zaprowadzenia wyścigów konnych  w 
Królestwie, znajduje ze wszech względów odpo­
wiadającą Celom przez n ią  zamierzonym  ; ze 
niemniej potwierdza jej zamiar połączenia wy­
ścigów konnych  z wystawą zwierząt gospodar­
skich, k tórych  polepszenie chowu, jest tak  da­
lece w Królestwie Polsk iem  pożądanem; że na- 
koniec nic niem a także do nadmienienia, prze­
ciw zaprow adzeniu  Stowarzyszenia dla wyści­
gów konnych i wystawy zwierząt gospodarskich, 
pod opieką i k ie runk iem  Kommissyi Rządowe'j ' 

. S p r a w  W ewnętrznych i Duchownych zostawać 
mającego, na  zasadzie p ro jek tu  przez też Kom- 
m issyą Rządową przedstawionego.

W  sku tek  tego Rada postanowiła:
1. Zatwierdzić przez  Kommissyą Rz ądow ą 

S praw  W ewnętrznych ’i D u c h o w n y c h ,  p r o ­
j e k t  za p ro w adz en ia  wyśc igów konnych  
w Warszawie w połączeniu  z wys tawą zwie­
rzą t  gospodarskich, i upoważnić tęż Kom* 
missyę  R ządo wą,  tak do ogłoszenia  Usta­
wy  Sto warzyszen ia  ja k  i do z b i e r a n ia  ak- 
cyi  od osób do tegóż  Stowarzyszenia p rzy­
stąpić chcących .

(Dokończenie nastąpi.)

Iianlor G łów ny w Starem  Mieścić jN'ro 01. ha p ier wszem piętrzę.


